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M o d n y  o k u l t y z m
wiargnąl w dz^dzinę medycyny

W iedza okultystyczna iest obec­
nie bardzo w  modzie. Urok je j 
je s t tak duży. że po tra fiła  w tar­
gnąć nawet w  dziedzinę m edycy­
ny i tam odnosi w ie lk ie  trium fy. 
A  co w ażniejsza, że jes t cały sze­
reg  lesarzy, k tórzy uznają stoso­
wanie magnetyzmu i hipnotyz- 
rnu. Zw łaszcza wśród lekarzy nie 
mieckich, leczenie za pomocą 
hipnnzj jes t często praktykowa­
ne. W  gabinetach bei lińskich le­
karzy h ipnotyzerów , jes t zatu sze 
pełno pacjentów , którzy w ierzą, 
że ta metoda uzdrow i ich n ieza­
wodnie.

O jczyzną magnetyzmu są N iem  
cy. Stamtąd pochodził słynny 
Mesmer, o którym  można śmiało 
powiedsieć, że był w łaściw ie tw ór 
cą tej w iedzy. M esm er poprze­
dzony ju ż w ielką słJwą w  sw oje j 
ojczyźn ie, p rzybył następnie do 
Paryża, gdzie odnos-ł w ielk ie 
sukcesy. Leczy ło  się u n iego pra 
w ie  całe m iasto, nie w yłącza jąc 
i  oscbistości z rodziny Królew­
skiej. Pozatem  m iał w ielu  dostoj 
nych pacjentów  w  S zw a jca rji o- 
raz w W iedniu.

M E T O D A  D R  CO U E

Dr. M esm er znalazł licznych 
naśladowców. Jego praktyki by­
ły  przedm iotem  w ielu  m ądrych 
i uczonych dyskusyj, pisano nau-

A n estez ja  —  zn ieczu len ie jest 
w łaśnie jednym  z najbardziej cna 
rakterystycznych przykładów  u- 
zycia hipnozy. W yw ołan ie jed ­
nak stanu zr.ieczulen.a wym aga 
dość d ługiego przygotow ania, aby 
można było uśpić pacjenta.

Anestezja  może być całkowita, 
lub też lokalna. M agnetyzer po­
siada możność zn ieczu len ia tylko 
ednej części ci ila. S«j to rzeczy 

dziwne i ciekawe, a medycyna za 
czyna się niem co^az bardziej in ­
teresować.

LE C Z E N IE  W Z R O K U

Sugestia leczn icza znajdu je tak 
że coraz w iększe zastosowanie. 
Są to rzeczy pozorn ie dziwne a 
jednak dają doskonałe wyniku 
M iędzy in. sugestja  stosowana 
jest p izy chorobach wzroku. Z ła ­
twością naprzykład leczy się su­
gestią  wady wzroku t»go  rodza­
ju, że np. chory ko lor czerwony 
w idzi jako .czarny, b łęk itny jako 
zielony, z ie lony jako b ia ły  etc. W  
t jm  wypadku, drogą sugcstji cho 
ry  powraca do rozpoznawania 
w łaściw ego barw.

N iem n iej duże zastosowanie ru 
gestju znajdu je przy wszelk iego 
rodzaju  chorobach nerwowych. 
M anje prześladowcze, halucyna­
c je  leczy się doskor.ale sugestja,

Irowe dzieła o je go  pracy, a poza-. ̂ aŃ amo’ . ^ m°żn a  sczyć suge- 
tem  znałeś1! się lekarze, k tórzy 1 V "  nałogi alkoholizm  m m fi-
poczęli stooowae ten sam system  
uzdraw ian ia chorych. Jeany'm z 
n ich był człow iek  w ie lk ie j w ie­
dzy, dr. Coue, k tóry  p ierw szy  za­
początkował leczen ie swoich pac­
jen tów  m etodą au iosugestji. 
S tw ierdził, on, że ca ły  szereg  cho 
rób pochodzi po prostu z  im agi- 
nacji ludzkiej, i że ludzie bardzo 
często w m aw ia ją  w  siebie te czy 
inne przypadłości. M a to m iejsce 
zarówno w  chorobach o podłożu 
nerwowem , jak  i w  tych p rz j pa- 
dłosciach, które łączą się ściśle z 
ob jawam i fiz jo log iczn em i. Dzaa- 
Janie centrów  nerw ow ych je s t 
bczwątpien ia uzależnione ud w o li 
człow ieka. Z tego w ięc  wyn-Ka, 
że silna w ola chorego może w 
znacznym  stopniu w płynąć na 
stan jego  zdrow ia. Jeśli pacjen t 
nie może sam zdobyć się na ty le  
oilnej woli, wówczas pomaga mu 
lekarz h ipnotyzu jąc go, wyprowa­
dzając go w  pew ien trans, w  któ 
rym  chory posiada zdw ojoną siłę 
w oli. N a  tem samem podłożu is t­
n ie je  pozatem m ożliw ość zasuge­
row an ia chorym  hd . że nie odczu 
w a ją  bólu i że są zupełnie zdro­
w i.

alkoholizm , m orfi-
nizm.

Jako ciekawy przykład lekarze 
p rzytacza ją  wypadek z pew ną 
pacjentką, która m iała obłęd na 
tem at rozdwojen ia osobowości. 
Otóż chorą tą, d la które j lekarze 
nie znajdow ali ju ż  ratunku, w y­
leczono jednak drogę hipnozy*.

U Ś P IO N A  Ż A B A

H ipnotyzm  może być doskona­
le stosowany n ietylko wobec lu ­
dzi, a le także i wobec zw ierząt. 
W  dawnych czasach cały szereg  
m agnetyzerów  popisj^wal się pro­
dukcjam i podczas których usy­
p ia li koguty, kró lik i i inne zw ie­
rzęta. P rzew ażn ie  dokonywali te­
go za pomocą s iły  wzroku, oraz 
passów m agnetycznych. Zazw y­
czaj w tedy zwiej żęta w ykazyw a­
ły zupełne zn ieczu len ie i n ie rea­
gow ały  na bolesne ukłócia. Ten  
sam system  zresztą  stosowali od 
wieków fak irzy , —  słynni zakli­
nacze wężów . Spośrod zw ierzą t 
wąż je s t ponadto jedyną istotą, 
która też posiada zdolności h i- 
pnotyzerskie. Fakt zn ieruchom ie­
nia królika w  obecności czyha ją­
cego na m ego węża, je s t niczem

innem jak  tylke przykładem  hip- 
notj zmu.
Oprócz siły wzroku i passów, na- 

niektóre zw ierzęta  działa także do 
tykanie niektórych części ciał a. 
Naprzykład w  Indjaeh  stosowane 
jeśt jako trick  hipnotyzerski u- 
m iejetns ściskanie nozdrzy św i­
ni. Po takim zabiegu Świnia jest 
zupełnie jakby pogrążona we 
śnie i budzi się dopiero po dłuż­
szym czasie. Inny system stosują 
usyp.acze zw ierzą t do żab. Żaby 
w rażliw e są na aeliKatne głaska­
nie po grzb iecie. T e  dotknięcia 
w p ływ a ją  nie w  ten sposób, że za­
sypiają natychm iast. Pochodzi to 
stąd, że żaby są szczególn ie w ra ­
żliw e na działan ie magnetyzmu 
ludzkiego.

F E N O M E N Y

Potęga sugestji jest o lb rzyn r i. 
i W szelk iego rodzaju  przedziwne 
zjaw iska fenom enalne objawy,

■ np. z zakresu pojaw ian ia  8ię sty- 
gm aiów , o tw ieran ia  się ran, nie- 
przyjm owunia pokarmu, poczyty­
wane jako cudjr, traktowane są 

1 przez s iły  lekarskie, jako oo jaw y 
autosugestji. Ludzie szczególn ie 
nerwow i, skłonni do h is te rji po­
tra fią  zasugerowmc sobie, że po­
d lega ją  takim czy innym  ob ja ­
wom i przeważnie d z ie je  się to w  
połączeniu z obłędem na tle  re li- 
gijnem, D latego też nauka współ­
czesna, przedewszystkiem  sam 
Kościół odnosi sie z w ielk iem  za­
strzeżeniem  do wszelkich  aomnie 
manych cudów i stygm atów .

P i  e r w  ó ł a  s i :
„Niezależnie oa kaucji i funduszów ubezpieczenionych zagraniczny za- 
kłaa ubezpieczeń odpowiada zł swe zobowiązania całym swym majątkiem  
zarowno znajdującym się w  granicach Kzcczypnsnoh! yf Polskiej jaK i po. 
za temi granicam i". (rozp. Prez Rz. Pol. z dn, 26/1, 192S)

Angielska Sp. Akc. Towarzystwo Ubezpieczeń „Prudential" zawiera w Polsce ubezpie­
czenia na życie i od ognia z odpowiedzialnością w myśl powyższego prawa. Ponadto na 
mocy umowy, zawartej z Towarzystwem ,,Przezorność'' polisy uLezpieczenia na życie i od 
ognia Towarzystwa „Przezorność" objęto są specjalną gwarancją Towarzystwa „ prrden »a l“ .

Majątek Tcw. „ P R U D E N T I A L 11 wynosi obecnie po przeliczeniu
podług parytetu
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TO W . UBEZPIECZEŃ „PRZEZO RNO ŚĆ" i „PR U D E N T IA L" 
Warszawa, plac Napoleona 9
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Kirare miasto ltalji -  PwttyRjs
n a  w y s u s z o n y c h  b a g n a c h  p o i r f y i s k i c h

Dma 18 b. m , t. j. trz jd z ies te - się życie roln icze, został siw orzo- skich, zbudowanych przez konsor
go p ierw szego dnia oblężen ia e- 
kom m icznego lta lji,  odbyło się 
pośw ięcenie m iasta Pontyn ja , zbu 
dowanego na wj suszonych bag­
nach pontyjskich. O lbrzym ia ró ­
wnina, ciągnąca się na przestrze­
ni 75.000 hektarów, po 2000 la- 
ach zapom nienia i nieużyterznoś 

ci, stała się dzis ia j w zorowem  o- 
gromnem gospodarstwem  rolnem, 
w którem  pulsu je bujne i płodne 
życie roln icze.

Tam , gdzie przez dlugc w ieki 
królowały m alaryczne bagna, 
wśród dzikich, gęstych zarośli, 
gdzie hasały bawoły i gdzie  ty l­
ko n ie liczn i m ieszkańcy traw ili 
swe życie —  powstała nowa pro­
w incja. Tam , gdzie daw n iej w  
rzadkich tylko okresach roku i w  
bardzo ubogiej fomne w yraża ło

ny jeden  z na jbu jn iejszych  i naj c ja  oraz kanałów drugorzędnych, 
in tersywnie3zych ośrodków roi- zDudowanych przez „Zw iązek  
niczych całego półwyspu Apen iń- Kom bantantów " o ogólnej długoś- 
skiego —  ośrodek liczący około ci w ielu tys ięcy  kilom etrów , kana- 
60.000 mieszkańców, poenodzą- lów. zabezpieczających całą rów  
cych przeważnie z prow incji we- mnę przed powodziam i, prócz 17 
neckiej i doliny Padu. urządzeń hydraulicznych, prócz

M iędzy rozległem i zielonem . po 
Iami, a zbiorow iskiem  barwnych 
domów powstało ju ż ze dwadzie­
ścia m iasteczek —  osad, których

osuszenia s fe ry  nadmorskiej, 
prócz uregu lowania sąsiednich 
je z io r  i stawów, wybudowano dro 
g i ogólnej długości 550 kilome-

koscioły, domy m ieszkalne i skle- itrów  Prócz tego wybudowano je- 
py stanow ią ośrodki życia  koloni- jszcze drogi m iędzy poszczególne- 
stów. W  ten sposób powstały z o- jmi działkam i długości 400 kilo- 
sad, m iasta L it to r ja  i Sabaudja; m etrów  oraz założono urządzenie 
obecnie zaś przybywa jeszcze je- dla Iry ga c ji terenu o pow ierzch-
dno —  Pontyn ja .

Pon tyn ja , położona w  bezpośre 
dniem sąsiedztw ie w  V ia  App ia

ni 4000 hekt.
Produkcja zboża, która w  roku 

"oln iczym  1932 —  33 w ynosiła

Jak łowią rybacy nasi
ło s o s ie  n a  m o rz u  p o ls k ie m ?

Z rozpoczęciem  sezonu poiowu li wynosi obecnie koło 10 zł. Każ- 
łososi na morzu polskiem  nie od I dy rybak helski posiada 10U i wię 
rzeczy będzie zanotować sposób I cej iak li W ystaw ian ie haczyków
połowu te j cennej ryby na Bał­
tyku. W iększość rybaków posłu­
gu je sie wędkami, zwaneim  ta­
kie. Są to haczyki wystaw iane 
długiem i rzędam i na morzu, a za ­
staw iane kr.żdy osobno.

Ustaw iona całkow icie taki a w  
morzu ma w ygląd  w ie lk ie j lite ry  
P', której podstawą je s t  kamień 
kotw iczny na dnie, linki kokoso­
we idące do kooy, czy li pływaka 
■drewnianego, tw orzą  lin ję  piono­
wą, pływak zaś szklany, który 
z pływakiem  drewnianym  utrzy­
muje haczyki, jes t jakby przekre­
śleniem  lite ry , sznurek z korkami 
na pow ierzchn i wody jes t lin ja  po 
ziom ą litery , a je j  zakończeniem  
jes t sznurek z haczykiem .

K oszt sporządzen ia jedn ej tak-

odbywa się na kutrze. Rząd wy- 
staw ion jch  w  liczb ie 600 takli cią 
gnie się na przestrzen i od 23 do 
3C km na morzu Łow ien ie  przy 
pomory takli jest bardzo koszto­
wne, a le najbardziej popłatne.

*  *  *

OH kilku dru, oom iędzy Jastar 
n.ą a Helem , na otw artym  B ałty­
ku, rybacy kaszubsej’ , w raca jący  
z połowów  dostrzega ją  na morzu 
lok i płynące w  kierunku półw y­
spu helskiego. Po jaw ien ie  się fok 
jes t dla rybaków nieom ylnym  
znakiem, że ku brzegom  polskim  
prą łososie, na które fok i żeru ją.

Trzeba nadm ienić ,że piękne te 
okazy fauny północnej sa coraz 
rzadsze na polskiem  morzu.

leżąca w  samem sercu ro z leg le j j ic w ięcej, n iż 2.700 tonn, w  r. 
rzie ln icy, poprzecinana kanałami {1934 —  33 podniosła się do prze- 

im eljoracyjnem i, ozdobiona ładne- (szło 10.000 tonn, mimo niekorzyst 
rai, odpowiadającemu wszelk im  .nych warunków m cteorologjcz- 
wym aganiom  domami, dąży uo te- I nych. W ażne są rów nież c y fry  do 
go, aoy stać się w  przyszłości cen (tyczące trzodv. Ilość w ołów  sięga 
trem w yb itn ie  rolniczem , oraz dzis ia j 17000, ilość jednostek 
miastem o przem yśle zastosowa­
nym do potrzeb ro ln ictw a

D aw niejsze bagna pontyjsk ie 
zam ien iły się w  rozleg łe  żyzne 
pola i ju ż  dzis ia j św iadcz? o zwy 
m ęstw ie roln ictwa, któremu mu­
s ia ły  ulec. Koszty, zw iązane z ro­
botami m eljoracyjnem i, w yn io­
sły ponad półtora m iljarda l ir  i 
ob ję ły  prócz daniny państwowej, 
dobrowolne składki osób p ryw at­
nych 1 tow arzystw .

N a  całym obszarze biot pon- 
tyjsk icn  osuszono ju ż  petać o po­
w ierzchn i 50.000 hektarów  oraz 
wybudowano domy w  ilości 2173, 
m ające Domieścić 22.600 osób.
Prócz tego upraw iono mechani­
cznie około 35.000 hsktarow  te­
renu, oraz wytrzeb iono z zarośli 
i zn iwelowane 21.000 hektarów.
Oprócz szerokiej sieci kanałów 
dla wód wysokich, średnich i ni-

trzoay ch lew nej przedstaw ia 3 
tys.. ilość jednostek n ierogacizny 
— 130.000.

N iem n ie j ważne są dane dotyczą 
ce walk i p rzeciw m alarrcznej. I  
tak, podczas, gdy śm iertelność w  
r. 1932 w ynosiła  47 wypadków  
śm iertelnych na ogólną ilość H  
tysięcy m ieszkańców, w  r. 1935 
nie zanotowano aż do dnia dzis ie j­
szego ani jennego zgonu spowodu 
maTarji.

H U M O R
P R Z Y Z W Y C Z A J E N IE

—  Co pow ie tw ój o jc iec, gdy 
się dow ie o naszych zaręczy­
nach? Będzie się k łócił?

—  O. nie, nie sądzę. Raduje się 
za każdym razem , gdy  się zamę­
czam.

Z y g m u n t  J u r k a w s K l 1 2 )

E s i e ż y c o  ;ve 
interesy

F  o  w  t e ś ć

— N iech  ży je  zima*... —  wrzasnął znowu ochryple. W ym achu­
jąc  rękam i zatoczył się w  ich kierunku i uchwycił kurczowo rę ­
kawa Lubystka.

  P rzy ja c ie lu .„  —  bełkotał chuchając mu w  tw arz  alkoholem
—  pow iedz ... czy  upraw iasz rrrodzim e... sp porty?..

—  Odczep się pan, do cholery  —  rozlościł się Lubystek, usi­
łując wyszarpnąć rękę z uścisku.

   M arsz do domu. pora spać! —  krzyknął do w tóru  Paweł.
—  N iem a tak dobrze... co, karzecie mi iść spać?... w racać do 

żony... id jo tk i?  —  m am rotał pijak tonem rozw ażan ia  —  nie, nie 
p ó jd ę ! —  ośw iadczył stanowczo. Odczepił się jednak od ręki Lu­
bystka, k tóry korzysta jąc z tego  czem prędzej oddalił się pociąga­
jąc  Paw ia  za sobą. D ługo jeszcze słyszeli za sobą okrzyki —  
„N iech  ży je  sport!... góry !... zim a i narciarstwo

—  Skąd w ytrzasną eś tego sportsm ena? —  dopytyw ał Lubystek.
  N ie  przypom inam  sobie zupełnie, pew nie przyczep ił s ię dc

mnie w  tym  barze, zachodziłem  tu częściej ostatnio.
—  A le  nie poznał c ię teraz.
  O czyw iście, zupełnie je s t n ieprzytom ny.
—  No, pal go licho, dokąd pójdziem y?
—  M yślę, że spać poprostu, późno już.
  XToże masz rac ję  —  zgodził się Luój-stek. Rozsta li się na

pierwszem  skrzyżowaniu ulic, odkładając intym ne rozm owy do 
ju tra , Paw łow i r.awet byio to na rekę, bow iem  nie czuł zbytn iej 
ochoty do zw ierzeń .

P ow raca jąc  samotnie, brnął pod w iatr, p rzeszyw a jący  na w y­
lot chuderlawe paletko. Buty, które w c iąż zapom inał oddać do 
pudzelowania, przem akały w  b łotn istej mazi, p rzyk ryte j zw ierz- 
chu topniejącym  śniegiem . Z nosem ukrytym  w  fałdach  szalika, 
szedł zgarb iony staw ia jąc na ś lizgaw icy  n iepewne kroki. Do 
g łow y c isnęły  się m yśli bezładne

—  Urszula, Tak, czegóż chcę od n ie j w łaśc iw ie?  —  utkw iło mu 
w  pam ięci konkretne pytan ie —  C zegóż mogę od n iej w ym agać ja­
ko zw ycza jny, w ia trem  podszyty ch łystek? Tak  panie Paw le , trze ­
ba będzie w y jaśn ić  sobie tę sprawę.

Oczekując na stróża w  bram ie przypom niał sobie nagle pana 
Kurzaw kę i jego  szty fty .

—  Km  . ten pan osiągnął w ca le  n iezłe w yn ik i — pom yślał —  
limuzyna, M im i R cyer i jeszcze na dokładkę ostrow łosy g ry ffon . 
pan Kurzawka m ógłby ryw a lizow ać z Załkinem  o w zg lędy  pa ir 
U rszu li, a le  ja...

W drapu jąc się na górę po skrzypiących schodach, rozm yślał 
dalej. —  Gdyby nawet U rszu la przyszła tu dc m nie na górę i w y ­
znała swą m iłość, to teżby jeszcze nie rozw iąza ło  sprawy całko­
w icie. N ie  m iałbym  nawet dla n ie j na śniadanie. P rzek ręca jąc  
klucz w  zamku, wpadło mu nagle słowo „C zyn " (spółka z o. o .)

—  N iem a co, trzeba będzie o tej spółce pom yśleć na serje  —  
pow zią ł decyzję.

Gdy nakręcał zapom niany zegar z kukułką, przyszło mu na 
myśl, że czas m ija  i w7szj7stko się w  nim starzeje —  a w ięc i pani 
Urszula, —  a zatem  z interesam i trzeoa się pospieszyć.

—  Tak  panie Pawełku, w artoby zatem  od ju tru  zacząc nowe 
życie, bardzie j konkretne, —  szepnął, układając się do snu.

R O Z D Z I A Ł  5-ty 
, M ILO SĆ, Z A Z D R O Ś Ć  i S - ka“

V/ niedługi czas po tych zdarzeniach, na pryncj-palnej ubcy 
M. powstała nowa firm a. M ieściła  się w  ładnym lokalu od frontu, 
na p ierw szem  p iętrze. Gdy wchodziło się do przedpokoju nowej 
instytucji, zw racał przedewszystk iem  uwagę, sto jący przy  ścia­
nie rower. W chodzący k lienci, ( je ś l i  już by li ta cy ) m ogli rów nież 
z ła tw ością  dostrzec m ałego chłopca, k tóry m ajstrow ał w ciąż przy

rowerze, albo go pom pował N a  drzw iach, z p raw ej strony w id­
niała tab liczka :

G a b i n e t  D y r e k t o r a
N a drzw iach  z lew ej, można było w ypatrzeć drugą tabliczkę 

z napisem :
B I U R O  P R O P A G A N D Y  

A  jeś lib y  i te wiadomość nie w ystarczały, to na drzw iach 
g łów nj ch, można było przeczytać jeszcze w iększy nap;s :

B I U R O  P R O P A G A N D Y  
„C  Z Y  N "  spółka z  o. o.

W  „gab inec ie  dyrek tora " urzędował, oczyw iście, dyrektor, a 'wy­
g ląd  tego dygn itarza  był rozm aity: raz m iewał jasne w io s j, raz
ciemne, jednego  dnia bywał starszy, innego dnia m łodszy, w  za ­
leżności od tego, który z czterech wspóln ików  siedział w  „gab ine- 

Jciu". W  skład urządzenia tego sanktuarjum. w  hodził —  jak  się 
łatw o dom yślić —  fo te l, był (ak  w ygodny i rozłożysty, że ju ż przez 

|Samo pa trztn ie  brała ochota do drzemki. W  środku stał stół, prze- 
j znaczony dla kon ferencyj. P ię trzy ły  się r.a nim stosy papierów 
i usianych cy fram i i notatkami, leżały św ieżo zatem perowane ołów- 
iki, pudełko z pineskami i —  co może było najbardziej godne wyróż- 
j n ienia —  stała fo to g ra fia  pani Doroty. M aciej umieścił ją  w7 m nie­
maniu, że pobudzi go in tensyw niejszych  wysiłKów, przedtem  zapy­
tyw ał z lękiem  wsporników7, czy nie będą nic m ieli przeciwko tem u; 
zgodzili się chętnie. Lubystek spoglądał często na tę fu togra fję , 
m ówiąc, że pani Dorota d o b rz : r.a n iej wyszła. Resztę umeblowa­
nia stanow iły dwa wyplatane krzesełka, przeznaczone dla odbywa­
nia posiedzeń. Do biura wchodziło się z przedpokoju na lew o ; stało 
tam pod jedną ścianą biureczko, a ood druga stolik  z maszyną do 
pisania, zakupioną na raty. W  szufladach biurka leża ły firm ow e 
blankiety, dla u łatw ien ia handlowej korespondencji zostały na mch 
wydrukowane p ierw sze słowa treśc i; były  ich dwa rodza je : jedne 
zaczynały się od zaem a :

„W  odpow iedzi na lis t W Panów  z dnia... uprzejm ie komuniku­
jem y..."

a na drugich w idn ia ł początek:
„W  związku z...“

C. d, n.
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arazawa. Konto

R E P  4 K (’J A : W arszaw a, Nowy Świat 22. Telefony; 6 66 68 (redaktor nao-zelny), 6.66 68 (a ek reU rja t ),
6-56 90 (ogó ln y ). Sekretarz redakcji przyjm uje .meresantńw codziennie i  wyjątkiem  ruedziel i iw :.ąV
w godz. 1 2 — 13

A D M L M S T K A U J A : W arszaw a, 7gotla 1. Telefony: Admimatrarja i Zarząd 691 54. Pren 
W ydział oirtorzeń 691-56. Skr-:ynka pocztowa 745. Adrea telegraficzny — A B C  W 
P.'K . O. r. 1S550. _

PR Z t i t >ST A W  H ' I Kt.ST W  A t Kalisz, A leja Józefiny l t ,  tel 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Wtnctawek, Cyganka 26 tel 136 

F U * *  CM  K R A T A  : mie>«eowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 mieaiecznie; wraz - dziełami 
Sienkiewicza zi. S 30 miesięcznie.

C e r t y  o ^ o s z e f i : za miejsce wysokość1 1 m iimetra przez szerokość jednej szpal­
ty (na w szysU icl. stronach po 6 szp a lt ); na 1 -ej stronie— 1 zl„ 

w tekście (w śród artykułów ) —  70 rr ., w  reklamach (wśród, ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie —  
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. K m uiiLaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zł., lekar­
skie —  30 g r Nekro leg ja »o  5 g r  Próbne po 20 gr. za "y ra z , duże litery w ogłoszeniach „Hroł nvch” 0>zy
się za oddzielne wyrazy, a tlt=ty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie evfrą  (N  ) ,  a komuiiika-
ty i wyjaśnienia cy fra (K  ) 7,a terminy dmku ogłoszeń Adm inistracja nie odpow iada.
Wydział egłoazeń Zgoda 1, tel. 691-56 — b.uro ezyiute od godz. 9 rano do 6 wiecz.

redaktor odnow i»d iia ln v  - lA ze f U a tn iie z r l Druk. Literacki S. z ®. o.. W arszawa, Nowy Świat 22. ctc.ck W ydawca: M A ZO W IE C K A  SPÓ ŁK A  W Y D A W N IC Z A


